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Z uroczystości jubileuszowych 
w Estonji. 

W zjeździe towarzystw śpiewaczych estońskich z okazji 10-cio-lecia odzyskania nie
podległości Estonji brało udział, jak donosił korespondent „Hasła", 15.000 śpiewaków. 
Zdjęcie nasze przedstawia trybunę, z której rozlegały -się dźwięki pieśni estońskiej. 
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.JERZY NAŁĘCZ. 

„ • 
Po szesc1u latach. 

N a niewfolk1ej werandz~e ' siredział Włodzimierz 
Kęcki - włiaściciel Dębic. 

Zmierzch zwolna zarpa:dlał i w mroku widać było 
żarzące się cygaro, które Włodzimierz trzymał w 
ustach. 

- Nic siię nie zmieniło - myślał, delektując się 
wonnem „hawanna" - a wszakże"to już sześć lat 
-upłynęło od czasu, ja!k opuściłem te strony. 

Ten sam stary sad, a w nim ta wielka grusza, 
"którą pamiętał od lat najmłodszych. Biały dwór, 
kryty ,gontami, a w nim wi1ecz:nie rz,ądząca starr.a klu
"Cznica Marjanna; rzą,dca o w.ielkiich płowych wąsach 
.i czerwonym nosie. 

Przypomni1ały mu się sprzeczki potniędzy klu
-cznilcą a rządcą. Cz,erwony kolor szlarchetnego or
.gana powonienia pana Dąbka, ta!k zwał się rządca, był 
przyczyną tych! sporów. 

Rodzice panny Mirrskiej, posiadali w po
bliżu znaczny majątek Leśną. Kęcki bywał cz"
srtym gorściem w Leśnej ir pokochał pannę Irenę. Ona 
jego copl"iawda mn~ej, aile też polkochała. Kędki, ką
pany w gorącej wodzie, oświ1adczył się rodzi1com pan
ny, został przyjęty i ślub naznaiczono za trzy mie
siące - w karnawar1e. 

Włodzimierz kochał Irenę z całej duszy, a że był 
wielce egzaltowany więc sądził, że Irena to anioł 
chodzący po ziemi. Swe przyszłe współżyde z wy
branką serca wyobrażał SrOlbie ja:ko jeden poemat mi
łośd, rozkoszy i uniesień. 

Maj~c duszę poetycką i marzyc1ie1ską Kędki pa
lrzał na świat różowo przez pryzmat rpoezji1

1 zaipo
minacjąc o prozie dnia powszediniego. Natomiaist pan
.na Irena patrzał-a na świi~t zrupełn~e trzeźwo. śmiała 
się w dJi.tchu z zachwytów i uniesień na•rzeczonego, 
lecz nie zdradzała się z tern prz.ed' swym przyszłym 
:mężem. Umi·ała się dostosować do woli j'aką jej wy
znaczył w swej wyobraźni Włodz:itmierz i zak<()chany 
narzeczony myślał, że rpanna Irena pos~ada talk samo, 
jak i on wielce ipoetyczną duszę. 

Jednak:he los czuwa czaisem nad marz.ycielami i 
])oetami Kęcki• zmuszony był wyjechać do umiera
)ąaej ciotki z·agranicę. P·obyt i·ego poza granicami 
"kraju przedlłużał sirę, a tymczasem narzeczona, której 
trafiła się lep>Slzai parrtja, wyszła za.mąż. 

Kęcki był bardz.o przybity tym ciosem, bo ko
<ehał sz;czierize Irenę. Jed!nakże z czasem pogodził się 
:z, losem. Ntirgdy nie obw.iniał s.wej dawnej narze.czo
nej o W.radę i myiślał, że to rodzi•ce zmusilli Irenę do 
zerwania z nim. !Pozostał zaigranicą i dopiero po 
s·ześciu latach powrócił, zachowując w s1ercu głęboką 
~ił ość dla Ireny. W Dębiicach wspomnienia odżyły 
Jl pocZ1Uł nagle szaloną; chęć ujrzerua swej dawnej na
rzeczonej, a oheicniie p. HaLsikń.ej. Halscy mieszlkali 
w Leśnej. Ni1e namyślając si1ę d:ługo, Włodzimierz 
porwa;ł się z kr.zesła, wybiegł z sadu i udał się śpie
sznie znaną mu drrólżką, przez pola do niezbyt odlda
łone,!!o dworu Halskich. 

Po półgodizin111ei drodze znallazł się przed parka
nem otaczającym dworski ogród. Przesardlzirł: go tak 
jak to czynił przed' sześciu laty i wkrótce niespo
strzeżony prrzez n~kogo znal1azł się w pobliżu dworu. 

Prz;ed dwoTem rosba olbrzymia li1pa za którą 
urkrył się Kęoki i bacznie spoglądał w oświetlone 
o'kna. śmatła w oknach powoli gasły jedne po dru
gich i wreszcie tylko jedno wielkie wene·ckie okno 
błyszczało w ciemnym budynku. 

W tej chwirH Kęcki zadrżał; do oświetlonego po
koju weszła rpani Ha!lska. Włodzimierz spo:glądał na 
nią z zapartym odechem. 

- Z-mieniła się - pomyśl1a.ł. 
RzeczywiJście wiotka eteryczna nimf.a, jalk nazy

wał Włodzimierz pannę Irenę, przeobraziła się w 
bardzo korpulentną osobę. Twarz pełna, rozlana, 
oczy małe, ręce tłuste strnciły swe piękne ks.ztałty -
poruszaba się powoli. 

Kęcki poczuł, żre milłość, gnieżd""ąca się w jego 
sercu, poczyna ustępować, a nriieisce jej zajmują roz
czar,owani1e ii niresmak Pakzał jednak d1arle·j. 

Nagle do. uszu jego doswdł gło·s weny, lecz jak
żeż ilJl!ny, niż przez sześciu l1aty! 

!Powtarzałam nieraz - mówiła do swego, jak 
przypuszczał Kęcki, męża - żebyś opasów nie sprze 
dawał Abramowi, nie słuchałeś mnie, a dzisiaj Maje
rowicz powiediział, że zapła:ciłby więcej. Ty nigdy 
mnie nie chcesz słuchać. Pewno iprzy ważeniu gro
chu, nie byłeś, pszenicę rozlkraid:H, bo cię tam też nie 
było. 

- Bój się Bogai, 1duszlko 1 wszak posłałaś mnie 
do Otszan, gid'zi1e młócą żyto, me mogłem hyć tam i 
tu - Humaiczył płaiczHwym gło·sem Halskir. 

- Ty zawsze maisz wymówki - mówiła dalej 
j[ruewni·e mał:bon'ka - ja biedna kobileta sama mu
szę o w.szy;stkiem pamiętać, a ten leniuch nic nie 
robi. 

Dolaż moja dola nreszczęśliwa, pocom ja za cie
bie wyszla; a rozmawiałeś z KotwkZrem o burakach? 

- Ireńciu!„. 

- Ireńdu! - prz.edrzeźnfałia HaLS1ka - Ireńciu 
powtórzy.la - j,esteś tak.i sam safanduła, ja:kim 

byb Kęcki; tamten też tak do mni·e przemawiał i po
ez1ą chci!aił mnie karmi'ć, Męczył mnie przez kilka 
miesi·ęcy, opowiacLaiąc andrnny, plotąc o księżycu, 
'kwiatach i: miłości. świnie mu zdychają, a on lreń
ciu„. 

Kęcki dalej nie stuchał. Wybiegł, iak szalony z 
ogrodu, przesadziwszy jednym susiem ogrodz·enie. 

ZnalazŁszy się na polu odeitchnął głęboiko i za
wołał. 

- Chwała.i C± Boże; miałem szczęście. 
Z miłości do Ireny był zupełnie wyleczony. 

Koniec. 
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